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Rozłam w harcerstwie

P r o t e s t  1 0 0  i n s t r u k t o r ó w
przeciwko g erki m politycznym woj. tirazyriskiego

Zamach na Woroszytowa
Jedna ? kui utkwiła,w siodle

W  niedzielę odbyła się odpra­
w a  drużynowych H u fc a  powiatu  
w arszaw skiego Z. H . P. CnaraKte 
rystyczne jest, że w zią ł w  niej 
udział b. poseł z B B  Sosiński 

Podczas dyskusji nad spraw ą  
P, W . w  harcerstw ie, zabra ł głos 
p. Porem ski, który m. in. powie­
d z ia ł:
I  „Nit wiem czy pchanie harcerstwa 

do „Strztica" jest właściwy, „Strze 
lec" cieszy się jak najgorszą pinią 
i wifcej politykuje niż nracuje po 
ytywnie. Jako pracujący w  terenie, 

a więc ruający oezpósrednio na­
stroje harcerzy, wiem, że protestują 
oni w r wszei.ict możliwych foi 
mach, że nir chcą być używani do 
gry partyjnej woj. Grażyńskiego i 
że wciąganie harcerska do poli ty 
ki, rozbije te tak pc żądaną organi­
zację. które zauaniem jest nie par 
tyjniciwo, lecz oraca w  wychowa 
niu dobrych obywateli. Wątpimy, 
czy posunięciu ludzi w  rodzaju woj. 
Grażyńskiego wyjdą harcerstwu na 
dobre"
P o  tym przem ówieniu zerwał 

x ie od stołu Komendant Chorągw i 
W arszaw sk iej p. Prochnau i p ra ­
wdopodobnie aby uniknąć podob­
nych głosów, zakazał wszelkich  
dalszych dyskusji i w ygłaszania  
referatów , o ile nie rosia ły  onei 
w  przeddzień zaakceptowane 
prze* Komendę Chorągw i.

Po  przerw ie obiadowej na rę­
ce komendanta C horągw i p. P ro ­
chnau złożono piśmienny protest, 
podpisany przez stu obecnych na 
odpraw ie drużynowej instrukto­
rów  w  spraw ie  ostatnich ,vystą-. 
pień w ojew . Grażyńskiego  

Podpisani kategorycznie piote- 
stu ję  przeciwko w ciągan iu  har­
cerstwa do polityki i zapytują ko­
m endanta C horągw i o w y jaśn ie ­
nie w  spraw ie  gry  politycznej

mi opiera się jedynie na haśle: 
„Bóg i O jczyzna"! N a  pytanie 
jednego z obecnych czy Związek  
M łodej W si, który wcnodzi do 
czwórporozumienia ma w  swoim  
program ie dewizę zwalczania Ko 
ściota, czy też hasło „Bóg i O j­
czyzna" —  p. Prochnau nie potrą 
f i ł  dać odpowiedzi

Przebieg niedzielnej odprawy  
Chorągw i W arszaw sk iej był cie-

wojeWr Grażyńskiego, Komendant ilustrafl% nastroje • panu-
Chorągw i p. Prochnau zdecydo
wat się odpowiedzieć ua to pyta­
nie dopiero późnym wieczorem  
po wyczerpaniu purząuku dzien­
nego, w y jaśn ia jąc , że w spółpraca  
harcerstwa z innymi organizacja

Jących w  t. zw. dołach harcerst­
w a, w  stosunku do gierk i polity­
cznej w ojew . Grażyńskiego.

N a  ostatniej Radzie Naczelnej 
Z. H . P., gdzie zostało zdecydowa 
ne przystąpienie do porozumie­

nia, nie by li gen. Zając, gen. Tro  
janowski i gen. PastawsKi. Obec­
ny na sali gen. Bortnowskł wstrzy  
niał tię  od głosowania.

M O S K W A , 8. 71. K rążą  tu po- 
głoski, że gdy marrz. , V.'oroszy 
tow udaw ał się konne na defiladę  
niedzielna, przer oki.o jednego z 
aomów dano do niego parę strza­
łów  rewolwerowych. Jedna kula  
utkwiła jakoby w  siodle, nie przy­
czyniając m aiszm okowi żadnej

krzywd;/. Spraw ców  m e udaio siy 
aresztować.

Zb ieg li oni, podobno przez wy­
łom zrobiony do m ieszkania w  s; 
siednim domu i stamtąd w ydo­
stali się na uhcę. ginąc w  tłumie 
Śledztwo w  toku.

S i d ł a  n a  m ł o d z i e ż  k a t o l i c k ą
Ptóby wciągnięce do czwórporozum enla

K a t o l i c k i e g o  S t o w a r z y s z e n i a  M r o o z i e ż y r

Po wprowadzeniu popraw-ki, że 
dc porozumienia Harcerstwo, 
Strzelec- O. M  P . i M łoda W ieś  
moga wchodzić wszystkie o rgan i­
zacje młodzieży, m ające program

„ K o m i s j a  s t u  d i  ó w ”

zbada zastrzeżenie;
p r z e c i w k o  u t w o r z e n i u  K lu b u  O z. n .  w  Sejm ie

W  poniedziałek o godz l l - e j  w  i posłami i senatorami, którzy zg.o- 
lokalu O Z N  przy ul. M atejki oa-1 sili akces do Ozonu i prowadzą w  
była się Konferencja płk. Koca z '  terenie akcję O Z N . N a  konferen-

D o  k o g o  n a t ę ż a ł y
B o t i i b y ,  g r a n a t * *  ' ' a £  o

W ie lk i  p r o c e s  b. c z ł o n k ó w  0 .  rl R
Pod przewodnictwem s. Leszczyn-1 

słtifgo toczyi się w  Sądzie Okręgi, 1 Bayer,
wym proces rzesciu b. członków 
ONR: Leona justyńsklego, Stefana
mja.. i Mieczysława Rogujskiego, 

Stanisława Tymińskiego, Marianny 
Kowalczyk i Bronisławy Kowgierot, 
ny, —  oskarżonymi o przynależność 
do tajnej organizacji oraz przechowy­
wanie w  mieszkaniai h bomb, zapm- 
ników od granatów i innych środ­
ków wrbocnnwych.

Według autu oskarżenia Justynskie 
go zatrzymano po raz pierwszy przed 
dworni laty w  pobliżu parku Łazien- 
nowsK.ni. w cnwiT gdy r rzdawal u- 
lotki ONR uczestnikom arugiego zjaz 
du młoazieży pmskiej z zagranicy. Od 
tego czast. Jusiyński parokrotnie by­
wać zatrzymywany, na: lępnie jednak 
i walniany.

Dtugi oskarżony, Bujak, kolporter 
gazet na dworcu Gtównvm był ares? 
towany w związku a  sprzeaażą eg 
zemplarzy tajnej „Sztafety".

Kiedyś do mieszkania Justynskięgo, 
na ul. Janowską 12 prźybyłt policja 
w  celu przeprowadzenia ewizji Po­
nieważ lokatora nie było w  oomu, 
wywiajowcy zeszli na dół i iJstano- 
wili zaczekac przed bramą Po pew­
nym czasie nacszedi Jusiyński, który 
jak twierdzi akl oskarżenia widząc 
wywiadowcę nagie zawróci! i rzuciw 
szy na choanik jakąś paczkę, zaczął 
szybko uciekać. Wywiadowca ptzy 
pomocy policjanta zatrzymał Justyń- 
skiego. W  porzuconej paczce znalt- 
ziono bombę z uniieszczonym we 
wnątrz mechanizmem ztgarowym.

Wówczas to Justyriskiegu znowu o- 
sadzono w  więzieniu, oraz dokonano 
innycl aresztowań. W  iednvm z m-e 
szkań znaleziono analogicznie skon- | 
truowanr bombę, par- granatów i

Oskarżonych bronili adwokaci: 
Kurcyusz, Puciata i Rości- 

szewski. Justynski w; jaśniał, że bom­
bę otrzyma! on od jakiego osobnika, 
znanego mu tylko z imienia w  pobli­
żu pomnika Kopernika. Botnoę tę mial 
następnie oddać komuś innemu.

Oskarżyciel publiczny, prok. Pio­
trowski dowodził, żc Justynski był 
swego czaru kierov. niklem grupy bo­
jowej ONF śródmieście- która przy­
gotowywała się do dokonania szeregu 
aktów terrorystycznych.

b zm er p o w tó r z y ł  sic. J a k b y  k toś  u s iło w a ł się p od n ie ść  
i o p a d ł zn o w u  z  c ich ym  ję k ie m

A n k a  zn o w u  za m a r ia  w  b e z iu c b u . C a łe  j e j  c ia ło  d y g o ­
ta ło  ze  s trachu  O b a w ia ła  się k a żd e g o  poru szen ia ...

P o c zu ła  n ag le , że  k rew  s ty gn ie  je j  w  ż y ła ch , bo  szm er 
p o w tó r z y ł  s ię  ra z  je s zc ze . A le  w  ś lad  za  tym  o ga rn ę ła  ją  
o g ro m n a  radość . U s ły s za ła  s laby  s zep t:

—  P a n n o  A n k o . . w ię c  pan i... ży... ży je? ...

W y ją t e k  z jłó w ic śe i J. M . T a y lo ra  p. t. „ C Z C I C I E L E  
W O  T A N A  > k tó re j d ruk r o z p o c z y n a  „ A B C "  już w dniu  
ju łrzc jszym.

cję ptzyuyto około 120 posłów J  
senaiorow, " ..................

i *.«; t i i.-pj. * ’-■ -  ■ •: V-
Posiedzenie rozpoczęto się p iso  

mówieniem płk. Koca, po którym  
rozwinęła się dłuższa i burzliw a  
dyskusja. Szereg posłów w ysuw a­
ło rozmaite zastrzeżenia przeciw ­
ko projrktowanem u utworzeniu  
klubu O Z N  w  Sejmie zarówno na 
tury regulam inowej, oraz taktycz­
nej i atakowało płk. M iedzinskie- 
go, który w  dłuższym wywodzie  
uzasadniał konieczność stworze­
nia przez Ozon swnjej reprezen- 
taci. parlam entarnej Przem ówie­
nia płk. M iedzińskiego było kilka>- 
krotnie przerywane.

W  wyniku dyskusji postanowio­
no utworzyć komisję, która zbada 

wszystkie zastrzeżenia wysunięte  
przez uczestników zebrania i w j  
nik badań tej kom isji zadecyduje  
o utworzeniu bądź też nieutwo- 
rzem u przez Ozon klubu pa rla ­
mentarnego. K om .sja zostanie 
m ianowana przez pik. Koca.

Zebranie na ul. M atejki trwało  
od g 11 do i  po południu.

zgodny z założeniami po.ączonych  
organizacji, Naczelnictwo Zw iąz­
ku H arcerstw a Polskiego posta­
nowiło rozpocząć starania o roz­
szerzenie ram porozumienia i 
przyjęcia nowych o^ganizacyj.

J a k . się dowiadujem y rozpo­
częte ju t  zabiegi w  celu skapto- 
w ania  KatoMckiego Stowarzysze­
nia Młodzieży, organ izacji m ają­
cej wielkie w p ływ y  zwłaszcza 
wśród młodzieży w iejskiej. Ce­
lem przeprowadzenia pertraktacji 
i skłonienia kierownictwa K. S 
M. do w spółpracy naczelnictwo 
Z. I ł  P. w ydelegow ało swego ka­

pelana ks. Luzara, m ory pocjją- 
się nawiązać porozumienie.

Ks. kapelan Luza r udaje się 
również do J. Em. ks. Prymasa 
Hlonda, aoy mu przedstaw ić sy­
tuację i uzyskać aprobatę dla 
swych posunięć.

Z. H . P . —  a raczej jego naczel­
nictwo odgryw a w  czwórporozu- 
mieniu jak  widać rolę czynnik? 
najbardziej aktywnego, biorąc w 
sw oje ręce kierowanie całością. 
To też z urzędu prezesem lub se­
kretarzem porozum ienia Paschal­
ski -  ■ Grażyński—  G ierat m? być 
ktoś z naczelnictwa harcerzy

Pech rr u rno
Drobny deszcz

Przewidywany przebieg pogody w 
dn. 9 Om. Prźev'aznie pochmurno i 
mgtisto. Miejscami arobny deszcz.

Wojciech Kossak i pif!, Kszuro
l a u r e a t a m i  n a g r ó d  W a r s z a w y

W  poniedziałek na posiedzeniu 
Kom isji N agród  Artystycznych  
m st. W arszaw y  przyznano N a ­
grodę Muzyczną W arszaw y  p ro f  
Stanisławow i K azuro a N agrodę

Artystyczną W ojciechow i Kossa­
kowi. Laureatem  nagrody nauko­
w ej m. st. W arszaw y  został uroi. 
Konstanty Kruczkowski

T y l k o  k u p c y  p o l s c y
n a  r y n k u  w  G n i e i n i e

PGŻNAŃ. 8. II . Zarząd Zrzeszenia 
Drobnych Kupców Chrześcijai wy­
dzierżawił od magistratu gnieźnień- 
skicgc cały terer *ynku gnieźnień­

skiego. Zrzeszenie kupców chrzęści ian 
oddzierzawiać będzie miejsce n° ta.- 
gacii jed"nie sworn, jzionkotr. W  tei, 
sposob tylko kupcy Polacy będą mogli 
handlować na rynku w  Gnieźnie

. T r z y  n a p a d y
na k o l p o r t e r ó w  s/ 3 e .k o t u ”

Żydzi walczq ze Związkiem Polsiciir-
i ' i

Wydań? przez Związek Polski n a aam u „Bojkotu" zderzyło się Kirt/a 
Pradze jeunodniówka „Bojkot" w y w o  napacow n a  jego kolpcnerów. r
•ała. nr Pradze duże zainteresowane, 
co spowodowało poruszenie wśród 
miejscowych żydów.

Zaraz w pierwszych dniach po wy

ł O e  t ę d y  d r o g a . . .
W a lk a  o p o lsk ość  n aszego  

yy c ia  g o s p o d a rc z e g o  w re . K aż  
d j  dzień  p r z y n o s i\ v  te j w a lc e  
n o w e  sukcesy.

W o b e c  z ro zu m ie n ia  ce lu w  
te j w a lk i  p rz e z  ca łe  spo łe -

_________  ti ^_______  _ c zeń s tw o  su kcesy  j e j  b y ły b y
kilkanaście sztul TjiaL'>i Rprabirnwvrh. J je d n a k  o w ie le  szybsze , g d y b y  
... « ---------------   , sam ] z a in te re sow a n i, to zno-w śledztwie wykryto, że materiały te, 
jak również DÓ-nba, porzucona przez 
Justyńskiego nyły przechowywane 
sęsciowo u Bujaka, Rogójskiego i 

Tymińskiego częściowo zaś u Ko­
walczyka Kowgierówny.

Dz<ś w y r o k
w  p roc is e  Staszysa

W IL N O , 8. 11 Dziś o g. 12 w  
południe ogłoszony zostanie w  
Sądzie Okręgowym  wyrok w  śłjsn 
rym  piocesie Staszysa.

c zy  w s z y s c y  k u p cy , p rzem y­
s ło w c y  i  r z e m ie ś ln ic y  p o lscy  
z a w s z e  zdobyw -a li s ię  na 
w ła ś c iw y  lin ie  p o s tęp o w a n ia .

W  w a lc e  z npanow -an iem  
n a szego  z y c ia  g o sp o d a rc ze g o  
o b o w ią zu je  p a rę  p rzyk a  i. 
od  k tó ry c h  n ie  w o ln o  odstę- 
j io w a ć :

1) N ie  wolno iąr.zyó  ̂ *z'{ i 
]>orozumiewać z życiami dla 
obrony awego stanu posiada­
nia —  bo u> trn sposób broni

się zarazem stanu posiadania  
iudow skiego

2) N ie  wolno walczyć o o- 
graniczenic doptywu now ych  
polskich sił do rzemiosła, han  
dlu i przemysłu, ho ta znów  
utrwala żydow ski stan posia­
dania.

P s y c h o lo g ia  p o lsk ich  s fe r  
g o sp o d a rc zy ch  m usi b y ć  w o l ­
na o d  ducha b ie rn ośc i, ob ro n y  
tego c o  je s t  p rzed  n a p ływ em  
n o w ych  sił.

D o  zd o b y c ia  je s t  ty le , że 
ten k to  łą c z y  się z zyd os tw en j 
fo rm a ln ie  c zy  fa k ty c zn ie  
w  o b ro n ie  tego  co  dziś  jest, 
w id zą c  ty lk o  s w o je  na bardzo  
k ró tk ą  m etę  o b lic zo n e  rachu ­
b y  —  len  sam  sob ie  g o tu je  za­
g ład ę .

S k ła d  n a szego  r z em io s ła  
m usi u lec  zm ia n ie  M usi p r z y ­

być  ty lu  r z e m ie ś ln ik ó w  - P o -  sk ie, b o  z y sk i p o w in n y  m n ie  
lakótjf, ilu  je s t  d z iś  ż y d ó w , n rzypaść  w  u d z ia le . W ię c  po 
H o zd z ia ł k o n ty n g en tó w  p rzy -  ro zu m iem  się z 
w o z o w y c h  m u si b y ć  d o k o n y - ‘ ren ta m i ż y d a m i i  b ęd z iem y  
w a n y  w w łą czn ie  m ię d z y  P o la  za p o b ie g a ć  p o w s ta w a n iu  n o ­
k ó w . D la te g o  n ie zd ro w ą  je s t  w y c h  p la c ó w e k  wr m o je j  dzie-
2 asada d z ie le n ia  go  na podsta  d ż in ie .
wde d o ty ch cza so w ych  obro- T a k ie  ro zu m o w a n ie  je s t 
tów . r ó w n ie  p o d łe , ja k  g łu p ie  i

k ró tk o w z ro c zn e . T a k ą  m en  tal 
ność m uszą  zw a lc z a ć  p o lsk ie  

! o rg a n iza c je  g o sp o d a rc ze  z ca-

W  sobotę*- na PeKowiźniee. iu  
przechodzącego w rannych %-odz.:- 
nach uL Piotra Wysockiego kolpor­
tera „Bojkotu", Bronisław* Felera, 
napadło kilku mężczyzn, bijąc go i 
niszcząc gazety.

W  niedzielę zaa.akowane zostały 
kolporterki „Bojkotu" na Srochowi* 
Władysława Roffman i Jadwiga Ba* 
chir.

Również w niedzielę na rogu ul. 
Zabitowskiej i Brzeskiej żydzi napadli 
na sprzedających „Bojkot" chłopców; 

m o im i k o n K U -! Garlachowśkiego Bronisiawr ,i Go- 
sławskiego Mieczysława. Chłopcy zo 
stali nobici, a gazety porwane.

M u szę  za zn a czyć , ze  w iek-

Oberwał s;ę b?łkon
w  Sosn v ct

^ ________  ̂  ^ ____  S O S N O W IE C , 8. 11 Wr jednyir.
szość n aszego  k u p ie c tw a  i r z e  'je zw zg lęd n coc rą  n ie  pa - z nomów przy ul. Dekerta ober- 
nuosła  ro zu m ie  te zasad y . A le  j na to, że  m o że  w ła śn ie  w a f s jg  balkon na drugim  pi >-
i st za  du żo  w y ją tk ó w . | ja k iś  d y gn ita rz , c zy  w delk i

S ły s za łem  o panu , k tó r y  ro- o z ia ra c z  je s t n ią  za ra żo n y , 
zu m ow a ł ta k : K to  w  chw ałach  n a jo s tr z e j-

—  N ie c h  się r o z w i ja  p ropa  j s ze j w a lk i n ie  s tan ie  na w y s o -  
ganda p o p ie ra n ia  p o ls k ie g o , kośc i zad an ia . n ie  b ę d z ie  rzając głową o bruk, pomosła
hand lu , d z ię k i n ie j b ęd ę  m ia ł  m ó g ł w  p rzy s z ło ś c i z  o w o c ó w  śmierć na miejscu, a cztery inne
w ięk sze  ob ro ty . A le  n iech  v- te j w a lk i k o rzys ta ć , b o  n ie  b e  s3 ciężko ranne,
m o je j d z ie d z in ie  n ie  p o w i t a ją ; d z ie  m ia ł  do tego  m o ra ln e g o  
n ow e  p rz e d s ię b io rs tw a  poi- p ra w a . - W .  Z

tr.ze, należący do mieszkania 
Ehrlichów . Spośród pięciu osób, 
które znajdował; się na Dnlko- 
nie, jedna, Antonina śliw a, ude-


